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  Dla Mamy, z miłością


  Dwanaście dni Bożego Narodzenia


  Tradycyjna kolęda angielska*


  Pierwszego dnia świąt


  luby podarował mi


  kuropatwę na gruszy.


  Drugiego dnia świąt


  luby podarował mi


  dwie turkawki


  ikuropatwę na gruszy.


  Trzeciego dnia świąt


  luby podarował mi


  trzy fawerole,


  dwie turkawki


  ikuropatwę na gruszy.


  Czwartego dnia świąt


  luby podarował mi


  cztery kosy,


  trzy fawerole,


  dwie turkawki


  ikuropatwę na gruszy.


  Piątego dnia świąt


  luby podarował mi


  pięć szczygłów,


  cztery kosy,


  trzy fawerole,


  dwie turkawki


  ikuropatwę na gruszy.


  Szóstego dnia świąt


  luby podarował mi


  sześć gęgaw lęgnących,


  pięć szczygłów,


  cztery kosy,


  trzy fawerole,


  dwie turkawki


  ikuropatwę na gruszy.


  Siódmego dnia świąt


  luby podarował mi


  siedem łabędzi pływających,


  sześć gęgaw lęgnących,


  pięć szczygłów,


  cztery kosy,


  trzy fawerole,


  dwie turkawki


  ikuropatwę na gruszy.


  Ósmego dnia świąt


  luby podarował mi


  osiem mleczarek dojących,


  siedem łabędzi pływających,


  sześć gęgaw lęgnących,


  pięć szczygłów,


  cztery kosy,


  trzy fawerole,


  dwie turkawki


  ikuropatwę na gruszy.


  Dziewiątego dnia świąt


  luby podarował mi


  dziewięć panien tańczących,


  osiem mleczarek dojących,


  siedem łabędzi pływających,


  sześć gęgaw lęgnących,


  pięć szczygłów,


  cztery kosy,


  trzy fawerole,


  dwie turkawki


  ikuropatwę na gruszy.


  Dziesiątego dnia świąt


  luby podarował mi


  dziesięciu paniczów kroczących,


  dziewięć panien tańczących,


  osiem mleczarek dojących,


  siedem łabędzi pływających,


  sześć gęgaw lęgnących,


  pięć szczygłów,


  cztery kosy,


  trzy fawerole,


  dwie turkawki


  ikuropatwę na gruszy.


  Jedenastego dnia świąt


  luby podarował mi


  jedenastu fajfrów piszczących,


  dziesięciu paniczów kroczących,


  dziewięć panien tańczących,


  osiem mleczarek dojących,


  siedem łabędzi pływających,


  sześć gęgaw lęgnących,


  pięć szczygłów,


  cztery kosy,


  trzy fawerole,


  dwie turkawki


  ikuropatwę na gruszy.


  Dwunastego dnia świąt


  luby podarował mi


  dwunastu doboszów bębniących,


  jedenastu fajfrów piszczących,


  dziesięciu paniczów kroczących,


  dziewięć panien tańczących,


  osiem mleczarek dojących,


  siedem łabędzi pływających,


  sześć gęgaw lęgnących,


  pięć szczygłów,


  cztery kosy,


  trzy fawerole,


  dwie turkawki


  ikuropatwę na gruszy.


  
    
      * Tytułowe dwanaście dni (ang. Twelve Days of Christmas) to okres liturgiczny od 25grudnia (Boże Narodzenie) do 5stycznia włącznie (wszystkie przypisy pochodzą od tłumaczki).
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  Deszcz bębnił oszklany dach kuchni Laury. Był drugi października, wszystkie obietnice babiego lata poczynione przez tabloidy rozmyły się razem ztuszem do rzęs Kate wzimnej, niesłabnącej ulewie.


  Tego ranka Kate przesłała mailem do biura wstępne projekty, apotem zrobiła sobie przerwę, zanim zabrała się do kolejnej porcji szkiców. Potrzebowała jakiejś odmiany– ostatnie trzy dni spędziła wkuchni ztablicami inspiracji ipróbkami farb. Laura zasypywała ją esemesami od siódmej rano, domagając się spotkania, Kate wkońcu więc ustąpiła. Wiedziała, że to pułapka, ale była gotowa poddać się losowi. Laura była chodzącym uporem.


  Przyjaciółka otworzyła laptop iwpisała „Rażeni piorunem” do paska wyszukiwarki. Kate zauważyła świeżą liliową plamę po soku zczarnej porzeczki na klapie, ana brzegach ekranu trzy naklejki: dwa błyszczące jednorożce zróżowymi skrzydłami iróżyczkę brokułu.


  – Mam jakieś czterdzieści pięć minut, zanim obudzą się dzieciaki– oświadczyła Laura.– To powinno wystarczyć, żeby cię zarejestrować iwyprawić wdrogę do Facetowa.


  Kate wykrzywiła grymaśnie usta.


  Na ekranie otworzyła się strona Rażonych Piorunem. Zamigotała cyfrowa ramka zgałązek jemioły obiałych jagodach isrebrnych gwiazdek. Naśrodku rozbłysły duże czerwone litery układające się wnapis: „Dwanaście randek na Gwiazdkę”, apod nim dwa przyciski: „Więcej informacji” i„Zarejestruj się”.


  – Jesteś pewna?– zapytała Kate.


  – Wszystko sprawdziłam– odparła Laura.– Prześwietliłam ich dokładnie, zanim przekazałam ich ofertę lady Blexford. Wprzeciwnym razie bym nie ryzykowała. Lady Blexford rzuciłaby mnie psom na pożarcie. Autentycznie. Nie żartuję.


  – No tak, ale wiesz… Wypróbowałam różne aplikacje randkowe izapewniam cię, że nie wszyscy mówią wnich osobie prawdę.


  – Jezu! Naprawdę musisz otym zapomnieć.


  – Był mniej więcej wwieku mojego taty. Taperuka nikogo by nie zwiodła.


  – Kiedy ostatnio byłaś gdzieś zjakimś zfacetem?– zapytała Laura.


  Kate już miała odpowiedzieć, gdy Laura uniosła dłoń.


  – Twój tata iMatt się nie liczą– ostrzegła.


  Kate zmarszczyła czoło izaczęła się zastanawiać.


  – ZPaulem– odparła wkońcu.– Zjedliśmy tagliatelle wtej małej włoskiej knajpce zniebieskimi ścianami wmiasteczku.


  – Paul to twój księgowy. Dotego żonaty.


  Kate wydęła wargi.


  – No dobra– westchnęła zrezygnacją.– No to rzućmy okiem.


  Laura klasnęła wdłonie iuśmiechnęła się szeroko. Nigdy tak bardzo nie przypominała psotnej wróżki jak wtej chwili.


  Kate oczywiście odwiedziła stronę wcześniej iznała już całą tę marketingową gadkę, prawie zadecydowała, że się zarejestruje. Nie zamierzała jednak mówić tego Laurze.Potylu staraniach przyjaciółka zasługiwała na chwilę chwały.


  Laura kliknęła „Więcej informacji”, aekran się przeładował.


  Pierwszego dnia świąt Rażeni Piorunem podarowali mi


  dwanaście idealnych okazji, by zaznać miłości.


  Kate pochyliła się, aby dla przyjaciółki jeszcze raz przeczytać opis. Laura dowiedziała się otym przedsięwzięciu wpracy, gdy dział marketingu Rażonych Piorunem skontaktował się znią wlistopadzie. Chcieli zorganizować część swoich randek wBlexford Manor, gdzie Laura pracowała jako „kierowniczka personelu”, co oznaczało specjalistkę do spraw marketingu, sprzedaży, osobistą asystentkę lady Blexford ikustoszkę posiadłości.


  Rażeni Piorunem byli najlepsi na rynku aplikacji randkowych. Szczycili się podobno swoim holistycznym podejściem do swatania. Trzeba było przyznać– jeśli można ufać forom internetowym– że mieli całkiem niezłą skuteczność.


  Laura namawiała Kate do rejestracji wportalu, odkąd rozpoczęła znim współpracę prawie rok temu. Kate się opierała. Termin rozpoczęcia projektu się zbliżał, aupór Laury przybrał formę zmasowanego ataku. Teraz, gdy od zamknięcia zapisów dzieliły je już tylko dwa dni, podekscytowanie Laury sięgnęło zenitu.


  „Dwanaście randek na Gwiazdkę” był to pakiet typu all-inclusive: dwanaście randek wdwunastu różnych miejscach między pierwszym adwudziestym trzecim grudnia. Nie był tani… Napewno owiele droższy niż weekend wspa, zktórego Kate na pewno bardziej by się ucieszyła. Reklamowano go jako ofertę ekskluzywną, zograniczoną liczbą miejsc. Dla zarejestrowanych wszystkie „randkowe doświadczenia” wchodziły jednak wcenę pakietu, aniektóre znich, co Kate niechętnie przyznawała, wyglądały na niezłą zabawę. Laura wykorzystała znajomości, aby do ostatniej chwili trzymać dla niej miejsce.


  Był to nowy produkt wofercie Rażonych Piorunem. Firma testowała go na peryferiach Londynu, głównie wKent iokolicach zdostępem do szybkiej kolei podmiejskiej. Gdyby produkt odniósł sukces, zamierzano wprowadzić go wcałym kraju. Kate wątpiła jednak wpowodzenie tego przedsięwzięcia. Uważała, że skala jest za duża iże agencję przerośnie zadanie skoordynowania stu pięćdziesięciu napalonych uczestników tak, by każdy znich trafił we właściwe miejsce owłaściwym czasie.


  Głośno wyrażała swój opór, odkąd Laura po razpierwszy poruszyła ten temat, kiedy jeszcze miała wielki brzuch, którego były lokator spał teraz na górze obok swojej siostry.


  – Nie jestem pewna, czy chcę być królikiem doświadczalnym agencji matrymonialnej– marudziła Kate.


  – Przecież to idealny sposób, by poszerzyć twoje męskie horyzonty– odparła wtedy Laura, masując dłońmi wypukłość rozmiarów piłki do koszykówki.– Naprawdę chcesz mi powiedzieć, że nie jesteś ani trochę ciekawa?


  – Nie tak ciekawa, jak ty wmoim imieniu. Ajeśli agencja się zwinie istracę wszystkie pieniądze?


  – Nie stracisz– zapewniła ją Laura.– To jest normalna firma, jest ubezpieczona od takich wypadków. Conajgorszego może się stać?


  – Poznam psychopatę?


  – Studiowałam ztobą, pamiętasz? Widziałam facetów, zktórymi się umawiałaś. Żadna ztych randek nie będzie tak zła jak oni, gwarantuję. Rozmawiałam otobie zCallie, to ona jest moim kontaktem wRażonych Piorunem.


  – No świetnie– mruknęła Kate.– Rozmawiasz omoim żałosnym życiu uczuciowym zobcymi ludźmi.


  – Żeby mieć żałosne życie uczuciowe, trzeba mieć jakiekolwiek życie uczuciowe.


  – Słuszna uwaga.


  – Wkażdym razie Callie powiedziała, że zatrudniają najlepszych speców od kojarzenia par. Ipodobno mają naprawdę niezłe namiary na miejsca randek.


  – Aco miałaby mówić?– zapytała Kate.


  – Pamiętasz, że jestem wciąży, tak? Wiesz, jaka toczy się we mnie teraz burza hormonów? Wiesz, jak szybko mogę przejść od błogiego spokoju do ataku szału?


  – Kontynuuj, proszę. Już będę cicho.


  – Powiedziała mi, jak to będzie działać. Każda randka będzie odbywać się wjednym ztrzech miejsc. Kiedy wybierzesz swoje miejsce, aplikacja skojarzy cię zosobą ztej randki, która najlepiej pasuje do twojego profilu.


  – Ajeśli nikt zmiejsca, które wybiorę, nie będzie pasować do mojego profilu?– zapytała Kate.– Mogę skończyć zjakimiś starymi resztkami.– Spojrzała na Laurę. Policzki przyjaciółki poczerwieniały, zacisnęła wargi. Wyczuła, że hormony nadciągają niczym burza zpiorunami. Zaraz nastąpi atak szału. Uśmiechnęła się, by ją udobruchać.– Daj mi trochę czasu– dodała iobjęła szaloną ciężarną przyjaciółkę.– Obiecuję, że poważnie to przemyślę.


  Było to prawie rok temu inadal nad tym myślała. Przez ten czas Laura planowała logistykę randek, które miały się odbyć wposiadłości, ajej entuzjazm na myśl, że Kate mogłaby wtym uczestniczyć, rósł proporcjonalnie.


  Ostatecznie czas na myślenie dobiegł końca. Ten deszczowy październikowy dzień okazał się dniem, wktórym Kate musiała zadecydować, czy poświęci większość grudnia– porę, kiedy każdy człowiek był bardziej zajęty– na chodzenie na randki ze sznurem idealnych (jeśli wierzyć hasłom Rażonych Piorunem) nieznajomych.


  Normalnie nie zawracałaby sobie tym głowy, nie należała do kobiet, które potrzebują faceta. Równocześnie uznała jednak, że mogłaby jakiegoś mieć. Jej ostatni dłuższy związek wypalił się jakiś czas temu, apotem nie umawiała się znikim głównie zlenistwa.


  Niby miała okazję poznawać nowych ludzi podczas pobytów wLondynie, to oznaczałoby jednak konieczność wychodzenia iumawiania się po pracy, amiała ochotę tylko wrócić do domu ijeść ciasto przed telewizorem. Codo poznania kogoś nowego wBlexford… Ludzie przenosili się tu zazwyczaj, aby założyć rodzinę albo odpocząć na emeryturze. Wkwestii kawalerów do wzięcia kupujących nieruchomościwich sennym miasteczku panowała wyraźna posucha.


  Musiała przyznać, że nawyk zasiadania co wieczór owpół do ósmej wpiżamie zgrzankami przed telewizorem, nie sprzyjał prowadzeniu satysfakcjonującego życia seksualnego. Jednocześnie niby chciała kogoś poznać, ale za dobrze się bawiła we własnym towarzystwie. Stała się dla siebie najlepszą randką.


  – Nie możesz mieć ciastka izjeść ciastka– oświadczyła Laura, otwierając drzwi balkonowe, by wpuścić przemoczonego pręgowanego kota. Jedną zrynien zablokowały opadłe liście ideszczówka spływała teraz kaskadą za oknem niczym wodospad.– Nie możesz marudzić, że chciałabyś kogoś poznać, apotem patrzeć zgóry na portale randkowe. Toprzyszłość kontaktów międzyludzkich.


  – Askąd ty to wiesz, Żono iMatko?


  – Czytam „Cosmo”– odparła Laura.– „Cosmo” nie kłamie.


  – Może pan młody zkatalogu? Mogłabym sobie takiego zamówić– oświadczyła Kate.– Czy to kolejny bastion nierówności płciowej, który musimy obalić?


  Laura mocno popchnęła laptop wjej stronę. Naklejka zbrokułem odchodziła na brzegach. Cała kuchnia usiana była naklejkami różnych warzyw. Laura próbowała pokazać swojej bardzo zdecydowanej czteroletniej córce Minie, że warzywa są super. Charlie, dziewięciomiesięczny brat Miny, uwielbiał wszystkie rodzaje warzyw. Pasjami wcierał je wswoje włosy.


  Palec Kate znieruchomiał nad przyciskiem rejestracji.


  – Aty byś to zrobiła?– zapytała.


  Laura uniosła dłonie do nieba wgeście irytacji.


  – Tak. Niech ręka boska broni, ale gdyby Ben umarł, tak właśnie znalazłabym sobie nowego faceta.– Urwała.– Chociaż Ben zażądał, że wrazie gdyby umarł przede mną, mam go wypchać iustawić wsypialni twarzą do łóżka. Twierdzi, że tylko facet, który sprawdzi się wtakich okolicznościach, będzie mnie godzien.


  Laura uśmiechnęła się zrozmarzeniem. Kate się wzdrygnęła.


  – Pomyślę iwrócimy do rozmowy– oświadczyła.


  – Nie ma czasu!– zawołała Laura.– Naprawdę się boję, że jeśli nic się nie zmieni, zapadniesz wśpiączkę wywołaną krakersami zserem, aja znajdę cię bez życia ztwarzą wciśniętą wsłój zmarynowanymi cebulkami. Nodalej– namawiała.– Dwanaście randek inawet nie będziesz musiała ich szukać. Pożyj trochę.


  Kursor migotał nad przyciskiem rejestracji. Kate czuła, jak wielkie oczy Laury wwiercają się wjej policzek, kolano przyjaciółki podrygiwało niecierpliwie. „Co mam do stracenia?– pomyślała.– Poza czasem, pieniędzmi igodnością”. Kolano Laury zaczęło podrygiwać jeszcze szybciej. Kate wzięła głęboki oddech. Kursor jeszcze kilka sekund unosił się nad migającym okienkiem, aż wkońcu je kliknęła.


  1grudnia


  Pierwsza randka
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  Kate Turner ostrożnie postawiła stopę na skrzypiących, oblodzonych liściach, próbując się nie pośliznąć inie wylądować na tyłku. Nie widziała, gdzie stąpa, ponieważ niosła duże plastikowe pojemniki. Było to jedno ztych idealnych zimowych popołudni, kiedy wdychane powietrze wydaje się zimne iczyste. Niebo było tak niebieskie, że wyglądało jak scenka zdziecięcej książeczki zobrazkami, jej oddech tworzył białe obłoki, które unosiły się ku słabemu zimowemu słońcu.


  Oparła się odrzwi kawiarni Pod Gruszą, które ustąpiły. Nad jej głową rozdzwoniły się przyjaźnie brzmiące dzwoneczki, informując ojej przybyciu. Kawiarnia była pełna ludzi, ciepła ihałaśliwa, wpowietrzu unosił się intensywny aromat świeżej kawy. Para skraplała się na szybach iprzesłaniała widok na oszroniony świat.


  Kilka osób uniosło wzrok znad swoich cappuccino ipomachało do niej. Kate odpowiedziała uśmiechem iskinęła im głową. Matt odwrócił się od parującego czarno-srebrnego ekspresu iuśmiechnął się do niej szeroko.


  – Dzięki Bogu!– zawołał, gdy ciemnobrązowe espresso zaczęło sączyć się do kubka.– Rano skończyło się karmelowe brownie imyślałem, że wybuchną zamieszki.


  Matt miał wiecznie zmierzwione włosy– teraz sterczały po jednej stronie jak wreklamie modnego stylisty. Często przeczesywał je palcami, gdy się stresował, co jeszcze pogarszało sprawę. Niektórzy nazywali tę nieposkromioną grzywę rudą, ale on uparcie twierdził, że to truskawkowy blond. Był blady wporównaniu zKate, która miała oliwkową cerę, imiał piegi, ciemniejące od słońca. Nienawidził ich, choć dodawały mu specyficznego chłopięcego uroku, który kobiety uważały za czarujący, tak jak głęboko osadzone orzechowe oczy– Sarah, jego dziewczyna, utrzymywała, że odbija się wnich jego ogromna inteligencja, aKate uważała, że wydają się wiecznie zmrużone, jakby raziło go słońce.


  Wdrugim końcu sali rozległ się głos:


  – Czy ktoś powiedział: brownie?


  Matt zrobił miejsce na ladzie, aKate zulgą postawiła na niej pojemniki. Poczuła, że jej policzki płoną czerwienią przez wysoką temperaturę, ściągnęła więc szalik, ajej kręcone włosy, nad którymi na próżno próbowała zapanować, od razu zaczęły zwijać się ipuszyć wparnej atmosferze.


  – Tutaj, Terrence!– zawołała.– Prosto zpiekarnika.


  Rozległo się szuranie krzeseł, gdy stali klienci przechodzili ponad śpiącymi psami iświątecznymi zakupami, by upomnieć się okawałek ciasta Kate.


  – Przyniosłam babeczki bakaliowe, kruche ciasteczka zpomarańczami ikawałkami czekolady orazblok czekoladowy– powiedziała.


  – Ratujesz mi życie– odparł Matt.– Carla, możesz tu podejść iprzyjąć zamówienia na ciasto?


  Sięgnął po bloczek do zamówień iwręczył go młodej kelnerce, którą od razu otoczył tłum złaknionych cukru klientów. Matt wrócił do ekspresu, aKate wśliznęła się za ladę iprzycupnęła na stołku obok młynka do kawy.


  – Na co masz ochotę?– zapytał.


  Nalał dwie porcje espresso do dużego kubka idodał spienione mleko– jednym ruchem nadgarstka zwieńczył je karmelowym liściem. Postawił kubek na ladzie za swoimi plecami, aby Carla mogła go podać, irozpoczął następne zamówienie.


  – Flat white, poproszę– odparła Kate, zdejmując płaszcz ikładąc go na oparciu wysłużonej starej kanapy.


  – Wow! Odstrzeliłaś się. Dokąd się wybierasz?


  Nieśmiało przesunęła dłońmi po sukience wkwiatowy wzór imocniej otuliła się połami kardiganu. Nieczęsto nosiła sukienki.


  – Przesadziłam?


  – Zczym?


  – No wiesz– szepnęła konspiracyjnie, pochylając się ku niemu.– To pierwsza randka.


  Po chwili Matt się połapał.


  – Atak. Zapomniałem. Tak, przesadziłaś, wracaj do domu, włóż workowate dżinsy isweter zgolfem.


  Wystawiła do niego język.


  – No, no, no– kontynuował.– Dwanaście bzykanek na Gwiazdkę, ech!– Wyszczerzył zęby ispojrzał na nią wyczekująco.


  – Przestaniesz wkońcu?– syknęła.– Dobrze wiesz, że to dwanaście randek na Gwiazdkę!


  – Nie to słyszałem wpubie– odparł, kręcąc głową wwyrazie kpiącej dezaprobaty.


  – No to może poszukaj sobie lepiej wychowanych znajomych od kieliszka.


  Uśmiechnął się do niej, aona wykrzywiła się wodpowiedzi.


  – To randka wciemno?


  – Nie całkiem– powiedziała, przeglądając telefon.– Umawiają nas zosobami opodobnym profilu, apotem przesyłają zdjęcie, żebyśmy wiedzieli, kogo szukać.


  – Czyli nie musisz wpinać wklapę różowego goździka?


  Wykrzywiła się do niego.


  – Kim jest szczęśliwy numer jeden?– zapytał.


  – Ma na imię Richard. Robi coś związanego zfunduszami hedgingowymi, ale nigdy nie wiem, co to wzasadzie oznacza– odparła.– Jest rozwiedzionym, oddanym ojcem dwojga dzieci.


  – Skąd wiesz, że oddanym?


  – Bo tak napisał wswoim profilu.


  – Och, no to musi być prawda! Nodalej, pokaż nam zdjęcie tego Wonder Mana!


  Odwróciła telefon, by pokazać mu fotografię uśmiechniętego ciemnowłosego mężczyzny. Był gładko ogolony, postawny iubłocony, pozował wstroju rugbysty zpiłką do rugby pod pachą.


  Matt prychnął.


  – Wygląda jak morderca.


  Kate wybuchnęła śmiechem.


  – Wcale nie!


  – Na pewno ma kalafiorowate ucho– dodał, przyglądając się zdjęciu zmrużonymi oczami.


  – Nawet jeśli, nie obchodzi mnie to. Chcę poznać kogoś miłego. Kto nie jest wariatem. Ikto nie okaże się wplątany wpranie brudnych pieniędzy albo handel narkotykami.


  – Masz okropne doświadczenia!


  – Wolę określać je mianem wyjątkowo elektryzujących.


  – To wymyślne określenie na dziwaczne iprzerażające.


  – Na pewno ciekawsze niż twoje.


  – Mówisz tak, bo nie poznałaś mojej żony!– mruknął Matt.


  Wybuchnęła śmiechem. Matt znał wiejską mentalność na tyle dobrze, by wiedzieć, że lepiej wyjść plotkom naprzeciw ije kontrolować, niż próbować przed nimi uciec lub się ukryć. Praktycznie nikt poza Evelyn nie znał jego byłej żony. Krótkie małżeństwo, które zawarł, gdy miał dwadzieścia dwa lata, przeszło do historii Blexford– ojego tajemniczej pannie młodej mówiono szeptem różne rzeczy: należała do sekty, była złodziejką klejnotów, pochował ją pod werandą (niespecjalnie miłe wstosunku niego).


  Kate miała szczęście posiadać dwoje najlepszych przyjaciół: Laura była bezwarunkowo oddanym, stałym punktem odniesienia wjej życiu inic nie mogło osłabić tej relacji– ani odległość, ani mnogość przeżyć. Jej relacja zMattem układała się nieco inaczej: był jej najlepszym kumplem wdzieciństwie, potem największym wrogiem iznów przyjacielem. Był taki czas, kiedy Kate przysięgała, że nigdy nie postawi stopy wjego kawiarni, aco dopiero mówić opieczeniu dla niej.


  – Muszę lecieć– powiedziała.– Umówiłam się zRichardem na ławce przy skwerze, skąd mamy razem iść do posiadłości.


  Zeskoczyła ze stołka, włożyła płaszcz idwukrotnie owinęła się szalikiem. Pożegnała się ze stałymi klientami kawiarniPod Gruszą, którzy odmachali jej zustami pełnymi ciasta.


  – Baw się dobrze!– zawołał Matt, próbując przekrzyczeć gwar. Zaczął głośno śpiewać:– Na pierwsze świąteczne bzykanko luby podarował mi…


  Odwróciła się ipokazała mu język.


  – Hej!– krzyknął, gdy otworzyła drzwi iwpuściła do środka lodowaty podmuch.


  Obejrzała się izmrużyła powieki, czekając na kolejny sarkastyczny komentarz.


  – Łap!– Rzucił jej jeden zkraciastych koców, które oferowali zahartowanym klientom lubiącym przesiadywać na zewnątrz.– Ławka pewnie będzie zimna.


  – Dzięki– odparła, chwyciła koc iwyszła na mróz.


  – Nie chcę, żebyś złapała wilka!– zawołał za nią.


  Pokręciła głową zuśmiechem iprzeszła po muśniętej szronem trawie do ławki.


  Skwer znajdował się wcentrum Blexford, otaczały go kawiarnia, pub Duke’s Head inieduży, lecz królewsko wyposażony sklepik prowadzony przez wiecznie zajętą Evelyn. Wokół stały drzewa imałe domki.


  Kate rozłożyła koc. Jedną połowę umieściła na ławce, drugą przykryła kolana iczekała. Wysoka jodła hojnie usiana lampkami stała dumnie na środku skweru, kilka mniejszych umieszczono na wspornikach nad witrynami sklepu ipubu. Nawet drzewa, które były tylko cieniami letnich siebie, ociekały światłem.


  Drewnianą tablicę wskazującą kierunek do Blexford Manor wieńczyła czerwona czapka Mikołaja, to wtamtą stronę zmierzał teraz sznur samochodów itaksówek. Domyśliła się, że wszyscy jadą na pierwszą zdwunastu randek, Blexford samo wsobie nie cieszyło się taką popularnością. Kilka range roverów ztrudem pokonywało wąską drogę, niejedno auto zatrzymało się wzatoczce obok sklepu, by sprawdzić nawigację.


  Kate cieszyła się, że wróciła, by tutaj zamieszkać. Napoczątku tęskniła za wielkim miastem, lecz teraz czuła, że bierze to, co najlepsze, zobu światów. Pracowała nad projektami tkanin przy swoim stole kuchennym, patrząc przez okno na ogród igrządkę zwarzywami. Agdy wszystko było gotowe do druku, wsiadała wpociąg, jechała do londyńskiego biura izanurzała się wwielkomiejskim zgiełku. Wiele aspektów jej osobowości ukształtowało to, co uważała za oczywiste, gdy tu dorastała: słabość do chodzenia ipieszych wycieczek, miłość do przyrody, która stała się inspiracją jej licznych dzieł.


  Niemniej niełatwo było jej podjąć decyzję, by spakować manatki iwrócić do Blexford. Gdy jej matka uciekła cztery lata temu do Hiszpanii zGerrym, agentem nieruchomości, który miał pomóc rodzicom zmienić dom na mniejszy na emeryturę, jej ojciec Mac się załamał.


  Dla wszystkich był to szok– wjednej chwili rodzice snuli plany na spokojną emeryturę, wnastępnej mama rzuciła wszystko izniknęła.


  Zjakiegoś powodu Kate zakładała, że matka uspokoi się zwiekiem inauczy się doceniać skarb, jakim był Mac. Wiek nie pohamował jednak ani jej ambicji, ani libido.


  To Matt zadzwonił do niej, by uprzedzić, że Mac podupada na zdrowiu psychicznym. Wpadł raz do niego iznalazłgo śpiącego na stole, pijanego, zpustą butelką po whisky.


  Rozmawiali wtedy przez telefon po raz pierwszy od prawie dziesięciu lat. Strasznie się pokłócili podczas studiów izerwali wszelkie kontakty. Choroba jej ojca zmusiła ich do nawiązania wątłego porozumienia, które polegało na komunikowaniu się za pomocą wiadomości tekstowych isporadycznych rozmów, by omówić jego postępy. Były tojednak tylko chłodne, przesadnie uprzejme wymiany zdań.


  Przez kilka pierwszych miesięcy Matt miała Maca na oku wtygodniu, aKate przyjeżdżała wweekendy. Towystarczyło, by się unikać. Szybko jednak stało się jasne, że ból Maca sięga głębiej niż zwykła melancholia. Wkońcu całkowicie się załamał, aKate poczuła, że powinna spędzać znim więcej czasu niż tylko okres od piątkowego wieczoru do niedzieli. Zrezygnowała zmieszkania wKennington iprzeprowadziła się zpowrotem do domu rodzinnego.


  Na szczęście jej współpracownicy wLiberty wykazali się zrozumieniem. Zmienili jej umowę tak, by mogła pracować zdomu. Spotkania odbywała przez Skype’a, azdjęcia tablic nastrojów inowych projektów przesyłała mailem. Oznaczało to też, że mogła brać tyle zleceń, ile chciała, co okazało się bezcenne podczas jej pierwszego roku wBlexford.


  Nie tylko tata ucieszył się, gdy Kate wróciła do spokojnego miasteczka wKent. Również Laura była zachwycona jej powrotem doBlexford, zwłaszcza że właśnie okazało się, iż jest wciąży ze swoją najstarszą córką Miną.


  Laura od początku planowała, że po studiach wróci do rodzinnego miasta. Kochała Blexford Manor, odkąd była dzieckiem. Miała fioła na punkcie historii. Podjęła tam pracę na część etatu, gdy tylko osiągnęła odpowiedni wiek, awłaściciele posiadłości wzasadzie obiecali, że ją zatrudnią, jak skończy naukę.


  Kate iMatt natomiast nigdy nie zamierzali wracać do sennej wioski ich dzieciństwa. Życie ma jednak to do siebie, że stawia nas wna pozór niewyobrażalnych sytuacjach.


  Na poręczy ławki usiadł rudzik. Spojrzał na Kate wyczekująco onyksowymi oczami iporuszył nerwowo łebkiem, jakby napędzał go mechanizm zegarowy.


  – Niestety nic dla ciebie nie mam– powiedziała.


  Rudzik przechylił łebek zboku na bok.


  – Moja randka się spóźnia– poinformowała filigranowego ptaka.


  Rudzik zerwał się nagle do lotu, ana betonowej płycie pod ławką rozprysnęły się jego odchody. Spojrzała na nie ipokiwała głową.


  – Właśnie– mruknęła.– Podzielam twoje uczucia.


  Rudzik usiadł na ostrokrzewie przy wejściu do Potters Copse. Jego czerwona pierś zalśniła na tle ciemnych spiczastych liści. Kate wyjęła zkieszeni telefon izrobiła mu zdjęcie. Jej umysł ożył: sztywna bawełna, przyciągająca wzrok wypukłość upierzonej piersi, liście wodcieniu butelkowej zieleni, które pną się ku górze, prężne ilśniące, ostre jak igły. Palce ją zaswędziały ztęsknoty za pędzlem.


  Wwieku osiemnastu lat tak rozpaczliwie pragnęła uciec ztej sennej mieściny, że zapomniała, jak pięknie zmieniają się pory roku na wsi. Gdy wróciła– wzbogacona podróżami po świecie izahartowana przez wielkie miasto– zaczęła odnajdować inspirację we wszystkim, co ją otaczało, ajej projekty tkanin odzwierciedlały nowy styl ipewność siebie, które zachwyciły jej menadżerów izapewniły jej awans.


  Jej ojciec stopniowo dochodził do siebie, agdy poczuł się dość dobrze, wynajął mniejszy domek bliżej skweru. Chciał zacząć od nowa, aKate potrzebowała jakiegoś mieszkania, więc przejęła kredyt hipoteczny na dom rodzinny– oboje byli zadowoleni ztakiego układu.


  Wtym roku Kate pracowała więcej od maja– po pięć, anawet sześć dni wtygodniu– aby móc ograniczyć dni robocze do trzech tygodniowo wgrudniu, swoim ulubionym miesiącu, agdy przekonała się, jak napięty jest harmonogram dwunastu randek, tym bardziej się ztego ucieszyła.


  Spojrzała na zegarek. Była za dziesięć czwarta. Czekała dwadzieścia minut. Powinni już ruszać wdrogę, jeśli chcieli zdążyć do posiadłości na czwartą na podwieczorek. Zaburczało jej wbrzuchu. Rażeni Piorunem nie udostępniali wprofilach numerów telefonów swoich klientów, nie mogła więc zadzwonić do Richarda izapytać, czy zabłądził. Pomyślała oogniu huczącym wgigantycznych kominkach posiadłości izadygotała zzimna, po czym wsunęła dłonie pod koc.


  Blexford Manor została wybudowana wXVIIwieku, amiasteczko Blexford wyrosło wokół niej. Posiadłość była przekazywana wrodzinie Blexfordów zpokolenia na pokolenie, wdawnych czasach dawała zatrudnienie większości ludzi zokolicy.


  Tak jak znaczna część wielkich starych pałaców okazała się jednak studnią bez dna, akufry, które kiedyś wydawałysię niewyczerpane, na początku XXwieku zaczęły ziać pustką. Tragiczna spuścizna dwóch wojen światowych, które wybuchnęły niemal jedna po drugiej, odcisnęła piętno na każdej rodzinie, aBlexfordowie nie byli wyjątkiem. Huczne arystokratyczne przyjęcia ibale, októrych mówiło kiedyś całe hrabstwo, stały się wspomnieniem.


  Wlatach siedemdziesiątych XXwieku rodzina Blexfordów stanęła przed dylematem: sprzedać iodejść czy zrobić zdomu rodzinnego biznes. Wybrali to drugie iBlexford Manor otworzyła się na zwiedzających. Obecnie lord ilady Blexfordowie mieszkali głównie we wschodnim skrzydle posiadłości, resztę dzielili zturystami iweselami, aprzez najbliższy miesiąc zsinglami, którzy znadzieją poszukiwali miłości.


  Ściemniało się. Niebo przygasło, jakby ktoś nacisnął ściemniacz, jasny błękit przybrał odcień spranego dżinsu, apotem chłodnej szarości. Okna ożyły girlandami lampek, gdy rodzice idzieci wrócili do domów. Gałęzie starej jodły zaszeleściły, gdy wiatr się wzmógł. Kate szczelniej owinęła się kocem ipożałowała, że nie włożyła drugiej pary skarpetek.


  Gdy na jej ramieniu spoczęła dłoń, podskoczyła iodwróciła się niecierpliwie. Tobył tylko Matt. Podał jej papierowy kubek.


  – Gorąca czekolada– powiedział.– Pewnie zmarzłaś na kość.


  – Dzięki– odparła.– Zmarzłam. Chyba mnie wystawiono.


  – Może się zgubił? Albo miał wypadek?


  – Amoże po prostu nie spodobało mu się, jak wyglądam.


  – Musiałby być ślepy. Albo głupi. Albo to ito.


  Uśmiechnęła się smutno izacisnęła palce na kubku, aby je ogrzać.


  – Może wejdziesz do środka?– zaproponował.– Taka jedna babka piecze dla mnie świetne brownie zkarmelem. Mogę cię poczęstować kawałkiem. Nakoszt firmy.


  – Dam mu jeszcze dziesięć minut.


  – Ale nie zamienisz mi się wpannę Havisham, prawda?– zapytał, obejmując się ramionami zzimna. Wyszedł bez kurtki, we flanelowej koszuli wkratę, która nie chroniła przed mrozem. Blond włoski na jego piegowatych przedramionach stanęły dęba. Miał prawie sto osiemdziesiąt centymetrów wzrostu izawsze żałował, że nie przekroczył tej magicznej granicy, choć włosy czasami dodawały mu brakujących milimetrów. Był szczupły ico irytujące, nigdy nie przybierał na wadze, chociaż obżerał się jak prosię. Evelyn mawiała, że to przez nerwową energię, Kate powtarzała, że to rozpaczliwie niesprawiedliwe.


  Teraz się roześmiała.


  – Jeszcze nie. Ale jak wystawi mnie cała dwunastka, mogę nabawić się kompleksów.


  – Matt! Telefon do ciebie. Coś okaczych jajkach– zawołała Carla przez skwer.


  – Idę!– odkrzyknął.– Muszę lecieć. Nie siedź tu za długo. Nie chcę cię rano odłupywać ztej ławki.


  Obiecała mu to.


  – Dzięki za czekoladę!– zawołała za nim jeszcze.


  Pomachał, ale się nie odwrócił.


  Matt odziedziczył kawiarnię Pod Gruszą po swojej matce Pip. Prowadziła ją jako piekarnię iherbaciarnię przez dwadzieścia lat, dopóki pewnego wieczoru nie zginęła wwypadku samochodowym ze starszą siostrą Matta Corinną, gdy wracały zzakupów. Matt miał zaledwie siedemnaście lat.


  Mac pomógł zformalnościami, gdy zginęły Pip iCorinna. Prawnikom udało się ostatecznie skontaktować zojcem Matta, ale on iMatt byli sobie obcy– odszedł, porzucając dzieci– aMatt dał wszystkim jasno do zrozumienia, że nic od niego nie chce. Wtedy na wysokości zadania stanął Mac. Woził Matta do zakładów pogrzebowych, przejął też do spółki zEvelyn większość kontaktów zprawnikami ibankami. Kate pamiętała, jak bardzo jej matka złościła się na to, ile czasu Mac spędza zEvelyn.


  Evelyn była chrzestną Matta idarem niebios dla niego pod każdym względem, choć buntował się przeciwko niej jako nastolatek. Była też najlepszą przyjaciółką Pip. Poznały się wpierwszej klasie żeńskiej szkoły podstawowej wGreat Blexley iod tamtej pory stały się nierozłączne. Sposób, wjaki Evelyn mówiła oPip, przypominał Kate jej relację zLaurą.


  Gdy odszedł tata Matta, Pip miała trzydzieści pięć lat, dwoje dzieci poniżej piątego roku życia ifirmę do prowadzenia. Evelyn była dla niej pociechą ioparciem wpraktycznych aspektach codziennego życia.


  Gdy zkolei Evelyn nagle iniespodziewanie owdowiała wwieku czterdziestu pięciu lat, Pip przeprowadziła ją przez całą żałobę ibyła jak opoka, dopóki Evelyn znów nie stanęła na nogi.


  Wtestamencie Pip powierzyła Evelyn prawną opiekę nad swoimi dziećmi wrazie wypadku. Wydawało się, że to zwykła formalność. Nikt się nie spodziewał, że najgorsze zdarzy się naprawdę.


  Śmierć rodziny odmieniła Matta, dawniej pewnego siebie ibeztroskiego. Cowtym dziwnego? Buzowały wnim obezwładniający żal, zagubienie igniew, apod tym wszystkim niemo jątrzyła się pretensja, poczucie, że szczęście mu się należy, że życie jest mu coś winne. Takie wrażenie odnosiła Kate wtamtym okresie. Miało to być podzwonne dla ich przyjaźni, bo cienka granica przebiega pomiędzy uwielbieniem awrogością, agdy się ją przekroczy, rzadko wygląda to dobrze.


  Evelyn wzięła Matta pod swoje skrzydła izaprosiła do własnego domu. Walczyła ojego interesy– wbiznesie, wychowaniu iedukacji– jak lwica. Załatwiła opiekę nad jego domem rodzinnym, dopóki nie poczuł się gotowy, by znów tam zamieszkać, apiekarnię wynajęła starszemu małżeństwu, Harrisonom, którzy prowadzili ją przez pięć następnych lat, aż do emerytury.


  Matt miał wtedy dwadzieścia dwa lata, był świeżo po ślubie iprzyjął posadę wdużym biurze rachunkowym wManchesterze, gdzie czekały go wspaniałe perspektywy. Przejął od Evelyn swoje sprawy finansowe, apiekarnię wynajął kolejnej rodzinie. Niestety ta para szybko zbankrutowała iuciekła pewnej nocy, odzierając lokal zewszystkiego, co miało jakąkolwiek wartość, ipozostawiając po sobie masę długów.


  Matt nie wrócił do Blexford, by ratować biznes– był zbyt zajęty swoją szaloną małżonką iszaloną karierą– nie próbował go też znów wynająć. Zamiast tego spłacił wierzycieli, zamknął lokal iwyjechał. Pusta skorupa czy też grobowiec, piekarnia Pod Gruszą przeszła do historii, zapomniana niczym stara książka, której nikt nie czytał, lecz nie mógł się znią rozstać.


  Matka Kate– która już wtedy interesowała się nieruchomościami– namawiała Evelyn, by ta przekonała Matta do sprzedaży budynku wcelu pokrycia części strat. Evelyn miała jednak pewność– choć wszystkie znaki wskazywały na coś innego– że pewnego dnia Matt odnajdzie drogę powrotną do Blexford.


  Lokal opustoszał na kilka lat. Witryny zabito deskami, ogród zdziczał, wyposażenie, które zostało wśrodku, niszczało.


  Kate zakradała się tam czasami przez płot, gdy przyjeżdżała do Blexford odwiedzić rodziców. Brodziła wwysokiej trawie izaglądała do środka przez szpary wdeskach. Chciała schwytać iskrę szczęścia, które kiedyś czuła wtym miejscu, na swoim dziecięcym placu zabaw. Jakby wspomnienia były namacalne idawały się obrywać jak dmuchawce, cofając czas. Nigdy ich jednak nie dosięgła.


  Po rozwodzie– małżeństwo nie przetrwało dwóch lat– Matt wrócił do Blexford idomu rodzinnego, jak przewidziała Evelyn. Miał prawie dwadzieścia pięć lat, był samotny, życie nauczyło go nieco pokory. Okazało się, że nie był taki wielkomiejski, jak mu się wydawało. Przez następny rok całkowicie odnowił swój lokal iostatecznie otworzył go pod szyldem kawiarni Pod Gruszą.


  Poprosił Maca opomoc przy remoncie, aten zradością mu jej udzielił. Choć przyjaźń Kate iMatta nie przetrwała, jej tata zawsze miał do chłopaka słabość. AKate wyjechała na tyle daleko, by jej to nie przeszkadzało. Była zajęta robieniem kariery wLiberty wLondynie iswoim nowym związkiem zDanem, rzadko odwiedzała Blexford. Wprzeciwieństwie do Matta szybko odnalazła się wwielkim mieście. Gdyby ktoś wtedy zapytał ją opowrót na wieś, wzdrygnęłaby się na samą myśl.


  Dan miał być Tym Jedynym. Posiadał wszystkie składniki– do takiego wniosku ostatecznie doszła– ale wnieodpowiednich ilościach. Ich pierwsze spotkanie było jak zbajki: próbowała rozchodzić kaca wpewien niedzielny poranek ipochyliła się, by zerwać, jak jej się wydawało, czterolistną koniczynę. Dan wybrał się pobiegać. Odwrócił się, bo odniósł wrażenie, że ktoś go woła, iwpadł prosto na Kate, przewracając na ziemię ich oboje. Była to żądza, jeśli nie miłość, od pierwszego wejrzenia. Kate miała dwadzieścia pięć lat ibyła gotowa na coś więcej niż przelotne związki, na których dotąd polegała. Dan był trzy lata starszy, pełen energii, wysportowany, szukał partnerki, która mogłaby za nim nadążyć. Kate mogła. Jako architekt zieleni czerpał inspirację znatury wtakim stopniujak ona. Poczterech latach przestali jednak inspirować siebie nawzajem.


  Gdy Kate wróciła, by zaopiekować się ojcem– jako nowa singielka ciesząca się zakończeniem niefortunnego związku– kawiarnia Pod Gruszą była już kwitnącym biznesem, który zdołał zakorzenić się wsercach mieszkańców Blexford. Choć Kate rozpaczliwie pragnęła uciec, po powrocie poczuła się odsunięta na margines, jakby sukces Matta wmiasteczku odebrał jej prawo do Blexford iwykluczył ją zmiejsca, które nazywała domem.


  Matt wynajął odnowioną kuchnię Carli ijej matce, które wieczorami przejmowały ją na działalność cateringową,zaproponował też zniżki na napoje klubom książki iposiedzeniom komitetów. Wtak małej, zżytej społecznościkawiarnia stała się centrum, wokół którego toczyło się życie.


  Kate unikała jej jak zarazy. Jeździła po kawę do Great Blexley, agdy widziała Matta na ulicy, przechodziła na drugą stronę lub nurkowała wkrzakach. Przez pierwsze miesiące dużo czasu spędziła, ukrywając się wzaroślach. Wydała majątek na wymyślny ekspres, aby zaspokoić głód kofeinowy– na dłuższą metę unikanie Matta wmałym miasteczku okazało się jednak trudniejsze.


  Zadygotała. Upłynęło jeszcze dziesięć minut iprawie całkiem się ściemniło. Kryształki lodu lśniły na dachach samochodów, na niebie pokazywały się brylanty gwiazd. Nie było chmur. Zapowiadała się bardzo zimna noc.


  Jej telefon zapiszczał.


  „Gdzie jesteś?”


  Była to wiadomość od Laury.


  Odpisała zdrętwiałymi palcami:


  „Wystawił mnie! Siedzę na ławce przy skwerze iodmrażam sobie cycki. Dupa chyba całkiem przymarzła mi do drewna. Trzeba będzie ją usunąć chirurgicznie”.


  Laura nie czekała zodpowiedzią.


  „Co za kutas! Nie wie, co traci. Mam zatrudnić płatnego zabójcę?”


  Kate odpisała:


  „Jeśli to nie kłopot”.


  Zachichotała pod nosem iwestchnęła.


  Richard nie przyjedzie. „Świetnie– pomyślała.– Nie mogę iść na randkę, nawet jeśli za nią płacę”. Była rozczarowana, ale nie na tyle, by odpuścić sobie malutkie ciasteczka, które podawano do herbaty wposiadłości. Napisała do Laury, żeby wzięła dla niej resztki zpodwieczorku.


  „Przyjdź sobie po nie sama! Nigdy nie wiadomo, może poderwiesz czyjąś randkę!” Laura umieściła na końcu dwie emotki: uśmiechniętą ipuszczającą oko.


  „Nie dam rady– odpisała Kate. Zazimno. Doznałam odmrożeń. Tylko dużo, dużo małych ciasteczek może mi pomóc”.


  „Zrozumiałam. Buziaki”.


  Wstała machinalnie, ręce inogi zesztywniały jej zzimna, straciła czucie wpalcach stóp. Złożyła koc izostawiła go na drewnianym koszu przed drzwiami kawiarni Matta. Nie była wnastroju do drwin, nawet jeśli byłyby podyktowane sympatią. Kubek zabrała, aby wdomu wyrzucić go do pojemnika na papier, iruszyła przed siebie.


  WDuke’s Head ktoś grał na starym poobijanym pianinie. Brzękliwa melodia unosiła się nad skwerem imieszała zodgłosami dzwonków wietrznych zawieszonych przed sklepem Evelyn, przypominając Kate Taniec wieszczki cukrowej Czajkowskiego. Trawa srebrzyła się wświetle latarni. Kosy świergotały, moszcząc się na noc wkępach ostrokrzewów porastających najdalszą część skweru obok Potters Copse.


  Ogrzewanie będzie włączone, ale postanowiła, że napali wpiecyku wkuchni iwkominku wsalonie. Rozgrzewała się tymi myślami wdrodze do domu.


  Wzamrażarce miała lasagne od Carli, pół butelki dobrego czerwonego wina wkuchni ipokaźną porcję czekolady wpuszce nad ekspresem do kawy. Uśmiechnęła się do siebie, zimny oddech zamienił się przed nią wobłok. Nie zdobyła faceta, ale czekały ją wdomu prawdziwa uczta izestaw płyt DVD zserialem BBC Duma iuprzedzenie. Nic lepszego nie mogłaby sobie wymarzyć.


  Zadygotała, gdy otoczyło ją ciepłe powietrze. Zamknęła za sobą drzwi, które oddzieliły ją od mroźnego wieczoru. Naautomatycznej sekretarce wholu mrugała czerwona trójka. Nacisnęła „odtwórz” iposzła do salonu napalić wkominku. Zgłośnika popłynął donośny bezcielesny głos.


  – Halo? Halo? Katie, jesteś tam?


  To była jej mama. Wiadomość się urwała izaczęła się następna.


  – Katie, skarbie, tu mama. Wweekend odebrałam przesyłki. Nic dla Gerry’ego, oile zauważyłam. Naprawdę chciałabym, żebyś się bardziej postarała, skarbie!


  Kate zmarszczyła brwi, mnąc gazetę, którą wsunęła pod podpałkę.


  – Postarała się!– prychnęła pod nosem, zapaliła zapałkę iumieściła ją wpapierowym gnieździe. „Ma szczęście, że dopisałam jego imię na kartce”– pomyślała.


  Gerry nie był wcale taki zły. Bardzo się starał, kiedy przyjeżdżali zwizytą… Conie działo się często. Mieli kawalerkę wChiswick, wktórej zatrzymywali się podczas pobytówwAnglii. Kate zawsze zachowywała się wobec niego przyjacielsko. Nie była jednak jeszcze gotowa, by kupować mu prezenty na Gwiazdkę.


  Bożonarodzeniową paczkę dla matki nadała trzy tygodnie temu, aby mieć pewność, że dotrze na czas. Zapakowała do niej najnowszą książkę jej ulubionej autorki, perfumowany balsam do ciała Elizabeth Arden, co mama sugerowała od października, iparę niedbale zrobionych na drutach skarpetek do spania zszalikiem wfioletowo-miętowe paski do kompletu. Nawet wPalmie na Majorce wgrudniu robiło się zimno. Poprosiła Petulę– jedną zczłonkiń Seksownych Dziewiarek zBlexford, nazywanych tak przez właściciela pubu dość fortunnie, bo nie było wtym gronie żadnych zrzędliwych starszych pań– aby je dla niej zrobiła. Jej matka iPetula blisko się przyjaźniły, zanim ta pierwsza wkroczyła wdrugi wiek dojrzewania iuciekła zGerrym. Choć nikt nie powiedział tego na głos, Kate czuła, że Petula starała się nią opiekować po wyjeździe matki. Wostatniej chwili uznała, że wrednie byłoby pominąć Gerry’ego całkowicie. Nie zdołała się zmusić do tego, by podarować mu coś tak osobistego jak skarpety lub woda po goleniu, kupiła więc matce bon na kolację dla dwóch osób wjednej zrestauracji wporcie jako ukłon wjego stronę.


  Małe płomyki rozjarzyły się, strzelały itrzaskały, nabierając pewności siebie. Sekretarka oznajmiła koniec wiadomości ipoczątek następnej.


  – Kate Amelio Turner, zadzwoń do mnie! Mam nowiny. Nigdy nie zgadniesz. Zadzwoń na komórkę.


  Kate westchnęła. Miała nadzieję, że matka nie wpakowała się wnic głupiego. Miała wzwyczaju skakać na główkę, zanim sprawdzi, czy woda jest dość głęboka. Wybrała numer. Matka odebrała po trzech sygnałach.


  – Katie, skarbie.– Wsłuchawce rozległ się jej głos, piskliwy ipodekscytowany. Cechowała ją szalona energia, była jak dziki kucyk.


  Kate często zastanawiała się, jakim cudem rodzice się pobrali. Mama była towarzyska. Uwielbiała przyjęcia ibąbelki, miała dwa tryby: głośny igłośniejszy. Tata, Mac– zdrobnienie od Mackenziego, nienawidził tego imienia– był skryty. Lubił sudoku iherbatę, unikał imprez jak zamieszkanych przez krokodyle mokradeł.


  – Jak się masz, moja słodka, kochana dziewczynko?– zagruchała mama.


  – Dobrze, mamo. Ajak ty się masz?


  Matka wybuchnęła śmiechem. Śmiała się jak żyjąca wlatach dwudziestych XXwieku dziedziczka wydająca przyjęcie: hałaśliwie, lecz wyjątkowo wytwornie.


  – Skarbie, nie uwierzysz, gdzie jestem!


  – Nie wHiszpanii?– zapytała Kate.


  Przyszło jej do głowy, że mogli przylecieć do Anglii na święta. Toutrudniłoby jej życie. Dotej pory udawało jej się unikać krępującego wybierania rodzica, zktórym woli spędzić Boże Narodzenie.


  – Ależ skąd!– odparła mama.– Na Barbadosie!– wrzasnęła.


  Kate odsunęła słuchawkę od ucha.


  – Możesz wto uwierzyć?– kontynuowała mama.– Święta na Barbadosie!


  Mogła wto uwierzyć. Poczuła ukłucie winy, gdy zalała ją fala ulgi.


  – Jak to się stało?– zapytała.


  – No cóż. Sprzedałam jacht pewnego dżentelmena wzeszłym tygodniu, aon powiedział, że ma jeszcze jeden, który chciałby sprzedać, zacumowany na Barbadosie. Nowięc pokazał mi zdjęcia, na co odparłam, że Barbados jest trochę poza naszym zasięgiem. Zanim się zorientowałam, co się dzieje, facet już rozmawiał zSerge’em… Pamiętasz Serge’a, prawda, skarbie? Mojego szefa? Spodobałaś mu się, jak przyjechałaś wzeszłym roku. Mogłabyś trafić owiele gorzej niż Serge, Katie, dziecino. Wiek to tylko liczba, wiesz? Mężczyźni produkują zdatną spermę do samej śmierci…


  – Mamo!– wtrąciła Kate.


  – Hmm? Oczym to ja mówiłam?


  – Ołodzi, októrej ten facet rozmawiał zSerge’em.


  – Ach tak! Nowięc porozmawiał zSerge’em izostałam osobiście poproszona, by tu przyjechać iwycenić jacht. Zatrzymaliśmy się na nim, żeby poczuć atmosferę.


  – Wow! Towspaniale. Gerry pewnie się cieszy.


  – Jest zachwycony, skarbie. Wakacje za darmo! Nie włożył spodni, odkąd wylądowaliśmy.


  Ta informacja nie była Kate potrzebna. Skrzywiła się, gdy przed oczami mignęła jej wizja Gerry’ego wkąpielówkach.


  Gerry był po sześćdziesiątce, wysoki, blady, miał gęste siwe włosy, które układał wstylu plastikowego chłopaka Barbie Kena. Idealnie do siebie pasowali zmatką Kate, która miała ponętną figurę ipełne usta wkształcie serca– Kate je po niej odziedziczyła– atakże ciemne falowane włosy, kiedyś koloru gorzkiej czekolady, teraz wodcieniach ciemniejszej ijaśniejszej szarości. Wydawało się, że wGerrym matka nareszcie znalazła swojego odpowiednika. Był dynamiczny, wiecznie przeprowadzał jakieś transakcje izawsze wydawał prowizję, zanim wpłynęła na jego konto.


  Przez lata matka miała wiele romansów zmężczyznami pokroju Gerry’ego, ale ostatecznie zjakiegoś powodu jego poprzednikom czegoś brakowało– bąbelki były tanie, aszybkie samochody wynajęte. Matka Kate nie była głupia, nie zamierzała inwestować wkogoś, kto poza wieczorową marynarką mógł zaoferować jej tylko takie samo życie, jakie już wiodła zMakiem. Gdy tylko otrzymywała zaproszenie do trzypokojowego bliźniaka wDeptford, temperatura jej uczuć spadała szybciej niż temperatura podrabianego szampana wlodzie.


  Obserwator zzewnątrz mógłby założyć, że małżeństwo rodziców Kate nie było szczęśliwe, ale prawda była inna– bez wątpienia było niekonwencjonalne, ale nie nieszczęśliwe.


  Tata wiedział omiłostkach mamy– nie znał szczegółów, rzecz jasna, wszystko odbywało się bardzo dyskretnie– ale zjakiegoś powodu godził się na nie, zakładając, że ona zawsze wkońcu do niego wróci.


  Mama natomiast potrzebowała Maca jako kompasu, koła ratunkowego, które nie pozwalało jej podryfować wniebezpiecznym kierunku. Jego przyciąganie grawitacyjne miało na nią stabilizujący wpływ, zawsze zradością wracała wjego bezpieczną orbitę po tym, jak zbłądziła. Ten mechanizm wyparcia odpowiadał im obojgu, dopóki wich życie nie wkroczył Gerry.


  Kate jako nastolatka pojęła, co się dzieje, kiedy mama nocuje poza domem. Może to jej rozkwitająca świadomość seksualna otworzyła jej oczy na to, co do tej pory przesłaniała jej niewinność. Nigdy się otym nie mówiło. Nie była pewna, czy tata wiedział. Nie mogła też poruszyć tego tematu zmatką. Była to tajemnica poliszynela.


  – Noce są tutaj takie ciepłe, że śpimy na balkonie całkiem nadzy– kontynuowała matka.– Wporcie jest salon piękności, gdzie urocza dziewczyna zrobiła mi brazylijską depilację. Próbowałaś tego, skarbie? Robi się owiele chłodniej tam na dole.


  Kate pokręciła głową, próbując usunąć zniej ten obraz, izmieniła temat.


  – No to kiedy wrócisz?


  – Lecimy do Hiszpanii dwudziestego dziewiątego. Może wpadniesz ispędzisz znami Nowy Rok? Będziemy się świetnie bawić!


  – Może następnym razem.


  Usłyszała, że matka robi nadąsaną minę na drugim końcu linii. Zacmokała zniezadowoleniem.


  – Och, skarbie, zawsze tak mówisz. Naco czekasz? Mogłabym cię tutaj umówić zsetką różnych facetów. Chciałabym mieć wnuki, zanim zrobię się za stara, żeby je wziąć na ręce, chyba nie proszę owiele.


  – Mamo– wtrąciła Kate.


  – Tak tylko mówię. Nikt znas nie robi się młodszy…


  – Mamo!


  – Dobrze już, dobrze. Ajak się miewa Mac?


  – Nieźle– odparła Kate.– Nawet świetnie.


  Żałowała, że nie może powiedzieć otacie nic, co zrobiłoby wrażenie na mamie albo sprawiło, że zrozumiałaby, co traci… Wątpiła, by opowieści ojego hodowli brukselek przyniosły taki efekt.


  Mac był milczącym człowiekiem czynu. Odszedł ze służby cywilnej na emeryturę, ale nadal angażował się jako konsultant. Hodował inaprawiał różne rzeczy. Chadzał na długie spacery isporządzał notatki dla Królewskiego Towarzystwa Ochrony Ptaków na temat gatunków, które odwiedzały jego ręcznie robione domki ikarmniki. Kate to właśnie wnim uwielbiała, jej mamie to nie wystarczało. Ina tym polegał problem: mama zawsze była rakietą, atata świecą rzymską.


  Kate była pod każdym względem zlepkiem ich cech. Odziedziczyła ambicję po matce ispokojną determinację po ojcu. Włoskie korzenie matki ujawniały się wjej długich czarnych rzęsach ibujnych krągłościach, zielone oczy wkształcie migdałów iostry nos miała po Turnerach. Kodeks zasad etycznych imiłość do natury zawdzięczała ojcu, pragnienie wyzwań– matce. Niechęć do poważnych związków, choć nie lubiła się do tego przyznawać, również miała po niej. Dorastanie, choć pod wieloma względami wygodne iszczęśliwe, sprawiło też, że zakorzeniły się wniej lęk ibezkompromisowa pogarda dla nieuczciwości. Może to zpowodu tych cech nadal była samotna wwieku trzydziestu czterech lat.


  Przeniosła się do kuchni ze słuchawką przy uchu irozpaliła wpiecyku.


  – Spotyka się zkimś?– zapytała mama.


  – Aco cię to obchodzi?– odparła Kate. Wypadło to ostrzej, niż chciała.


  Mama znów cmoknęła.


  – Jaka drażliwa. Zawsze byłaś córeczką tatusia.


  – Po prostu nie rozumiem, dlaczego cię to interesuje. Coto dla ciebie za różnica, czy się zkimś spotyka, czy nie.


  – Chcę, żeby był szczęśliwy.


  – No to jest. Cozamierzasz przygotować na swoje egzotyczne Boże Narodzenie?– Kate uznała, że najrozsądniej będzie zmienić temat.


  – Świętujemy wzgodzie ztradycją, skarbie– odparła mama.– Zarezerwowaliśmy pięciogwiazdkowy hotel wzatoce na kolację.


  – Tylko pięć gwiazdek?


  – Nie bądź złośliwa, skarbie. Tobardzo nieatrakcyjna cecha osobowości.


  Kate wyjęła korek zbutelki wina inalała sobie pełny kieliszek. Upiła duży łyk.


  – Przed wyjazdem nadałam do ciebie paczkę– kontynuowała mama.– Daj znać, jak ją odbierzesz.


  – Oczywiście– odparła Kate. Włożyła kolację do mikrofalówki inastawiła zegar.


  – Będę kończyć, skarbie. Gerry miesza koktajle. Ucałuj wszystkich ode mnie. Kocham cię, Katie!


  – Ja ciebie też, mamo.


  Gdy tylko się rozłączyły, ktoś zadzwonił do drzwi.Kate otworzyła zkieliszkiem wina wdłoni. Była to Laura, trzymała wrękach pudełko na wypieki iuśmiechała się szeroko. Miała urodę elfa, dzięki czemu wyglądała owiele młodziej, niż wskazywała metryka. Miała wielkie brązowe oczy, twarz wkształcie serca imalutki nos– gdyby Kate tak bardzo jej nie kochała, wkurzałby ją jegoidealny kształt. Włosy ścinała wstylu pixie, częściowo zwygody. Zanim urodziła dzieci, nosiła geometrycznego boba. Gdybydoczepić jej parę skrzydełek, wyglądałabyjak Dzwoneczek.


  – Jedna awaryjna dostawa słodyczy– oświadczyła.


  – Kocham cię– odparła Kate.


  – Wiem.


  – Wejdziesz?


  – Nie mogę. Mama Bena opiekuje się dziećmi. Teraz już pewnie marzy tylko odżinie.


  – Rozumiem. Jak było?


  – Naprawdę dużo ludzi, świetna atmosfera. Szkoda, że nie przyszłaś.


  – Nie chciałam być jedyną osobą bez randki na grupowej randce– wyjaśniła Kate.


  – E tam, komu potrzebny ten kutas!


  – Ma na imię Richard.


  – Dla mnie już zawsze będzie kutasem– oświadczyła Laura.


  Kate pomachała przyjaciółce ize śmiechem zaczekała, aż Laura zawróci na trzy swoim minivanem na wąskiej ulicy, po czym zamknęła drzwi, odgradzając się od zimnego wieczoru.


  Wkuchni unosił się zapach lasagne. Otworzyła pudełko na łakocie. Wśrodku leżało dziesięć idealnie uformowanych ciasteczek, prawdziwe dzieła jadalnej sztuki. Uśmiechnęła się do siebie, zaciągnęła zasłony wsalonie inastawiła DVD.


  – Panie Darcy, idę po ciebie!– zawołała.


  2grudnia


  Druga randka
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